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Echa czwartkowych zajść w sejmie.
Posiedzenie sejmu odbędzie się dzisiaj

Echa wtargnięcia oficerów do sejmu.
Rozmowa marsz. Piłsudskie

go z marsz. Daszyńskim.
P. A. T. rozesłała następujący 

tekst rozmowy marsz. Piłsudskiego 
z marsz, sejmu Daszyńskim w d. 31 
października.

Gdy marsz. Piłsudski przybył 
do gabinetu marsz, sejmu w towa
rzystwie gen: Składkowskiego i płk. 
Becka, marsz. Daszyński, wskazu
jąc na nich rzekł:

„Może panowie generał i pułków 
hik zostaną (Wskazuje na salonik).

Marszałek Piłsudski: Nie, Pan  
przekręca wszystko i dlatego wzią
łem sobie dwóch świadków (krótki 
uścisk rąk, siadają). Słyszałem, że 
miał Pan  jechać do Prezydenta 
.więc nie przychodziłem do Pana. Te 
raz widzę, że Pan  jest tu, więc przy 
chodzę i chcę Pana  spytać, poco ro
bi pan te hece i czy ja  mam długo 
czekać na otwarcie sejmu? Co zna
czą te hece?

Marszałek Daszyński: Czy to, że 
tu  są panowie?

Marszałek Piłsudski: Nie, nie
to, ale to, że Pan  nie otwiera posie 
dzenia Sejmu. Czegóż Pan  go nie 
jtwiera?

Marszałek Daszyński: Pod bag
netami, karabinami i szablami Iz 
by ustawowej nie otworzę! W  halu 
są uzbrojeni oficerowie.

Marszałek Piłsudski: A jak  to
P an  dowiedzie?

Marszałek Daszyński: Mówili
mi to moi urzędnicy.

Marszałek Piłsudski: Nie mówią 
prawdy pańscy urzędnicy. Jeżeli 
Pan  tego nie chce, to trzeba było to 
ogłosić zawczasu! Nikt tak  nie ro
bi; przed wąskiem wejściem, gdzie 
ogłoszenia nie ma, zawsze tłum ze
brać się musi. Poco te głupstwa?

Marszałek Daszyński: Pan  jest 
moim gościem, więc nie chcę z lego, 
co Pan  mówi, robić użytku.

Marszałek Piłsudski: Z czego?
Marszałek Daszyński: Pan  mó

wi, że robię głupstwa?
Marszałek Piłsudski: J a  nie je

stem gościem jestem tu oficjalnie.
Marszałek Daszyński: J a  też o- 

ficjałnie.
Marszałek Piłsudski: Więc pro

szę Pana o trzymanie języka! (ude
rzenie w stół ręką) i pytam Pana, 
czy zamierza Pan  otworzyć sesję?

Marszałek Daszyński: Pod bag

netami, rewolwerami i szablami nie 
otworzę.

Marszałek Piłsudski: To Pańskie 
ostatnie słowo?

Marszałek Daszyński: Tak jest.
Marszałek Piłsudski kłania się 

lekko i nie podając ręki, opuszcza 
gabinet marszałka Daszyńskiego.

Przechodząc przez salonik p. 
marszałka sejmu, mówi głośno: To 
dureń!"

P. marszałek Daszyński oświad
czył, że

„relacja o tej rozmowje 
jest nieścisła, a miejscami wprost 
fałszywa". Co zaś do obelgi, którą 
miał wypowiedzieć w drugim poko
ju  marszałek Piłsudski, odparł mar 
szalek sejmu, iż „nie ma zwyczaju 
podsłuchiwania tego, co mówią w 
drugim pokoju, w sieni, lub na scho 
dach ludzie, opuszczający jego biu
ro".

Zaproszony na konferencję przez 
p. prezydenta Rzplitej marsz. Da
szyński w niedzielę o godz. 10 i pół 
przed południem przesłał p. prezy
dentowi list, w którym donosił, że 
po przeczytaniu porannych gazet 

postanowił na konferencję nie przy 
być, o ile miałby w niej wziąć u- 
dział marszałek Piłsudski.

„Jestem za starym człowiekiem 
—* pisał p. marszałek Daszyński— 
i za poważne zajmuję stanowisko 
na to, by się narazić nietyle na sa
me rozmowy z p. marszałkiem Pił 
sudskim, ile na conajmniej dziwne 
użytkowania rozmów w prasie rzą 
dowej".

W odpowiedzi p. prezydent Rze 
czypospolitej zawiadomił marszałka 
Daszyńskiego, że w konferencji 
nikt po za nim nie weźmie udziału.

Wobec tego na kilkanaście minut 
przed 12-tą p. marszałek Daszyński 
wyjechał z gmachu sejmowego na 
Zamek. Powrócił dopiero o godz. 2 
m. 10.

Konferencja zatem trwała 
2 godziny.

0  przebiegu jej marszałek sejmu 
nie wydał żadnego komunikatu i 
nawet odmówił dziennikarzom ust
nego poinformowania, co miała o- 
na za temat.

Jedynie udało się dowiedzieć, 
że p. marszałek Daszyński postano 
wił
zwołać posiedzenie sejmu na w torek
dnia 5 listopada.

List p. Prezydenta Rzplitej 
do marsz. Daszyńskiego.
O godz 10 mm. 30 przybył do 

marszałka seimu p Daszyńskiego 
adiutant p. prezvdenta rlm. Calew- 
ski, przywożąc pismo od p. prezy
denta Rzeczypospolitej.

Warszawa, 3 listopada
Panie Marszalku Seimu!
Ponieważ przypomniałem sobie, 

że w rozmowie, którą miałem z pa 
nem Marszałkiem dziś o godzinie 
12-ei, nie dałem formalne! odpo
wiedzi na list Pański, doręczony mi 
tegoż dnia o godzinie 11-tej, przeto 
obecnie zawmdamiam Pana Mar
szałka:

Oświadczenie Pańskie, zawarte 
w omówionym liście, że Pan »na 
konferencję nie przyjdzie, o ileby 
miał w niej wziąć udział Marszałek 
Piłsudskie, muszę uważać iako o d 
mowę ze strony Pana chęci wyja
śnienia zaiść z dnia 31 październi
ka br. w ten sposób, ja Ki Mu to w 
liście z dnia 31 października propo 
nowałem.

(—) Ignacy Mościcki.
O godz. 11 ej rtm. Calewskt o- 

puścił gmach sejmu, jednakże nie 
otrzymał żadnej odpowiedzi od mar
szałka Sejmu.

Odpowiedź marsz. Daszyńskie 
go na Ust p. prezydenta.
WARSZAWA, 4.11. (wł.) Dziś w 

godzinach wieczornych ogłoszona 
została odpowiedź marszałka Da
szyńskiego na ostatni list p. prezy
denta Rzplitej, która jest jednocześ
nie sprawozdaniem z wczorajszej 
rozmowy p. prezydenta z marszał
kiem Daszyńskim.

Odpowiedź ta brzmi:
Panie Prezydencie I

Po poinformowan u Pana Prezy
denta o przeb’egu demonstracji pew
nej liczby panów oficerów wojsk 
polskich w sejmie dnia 31 paździer
nika br. przybyłem na prośbę Pana 
Prezydenta dnia 3 listopada o godz. 
12 ej w południe na Zamek. Stara
łem się spełnić to moje zadanie 
w 2 godzinnej rozmowie. Ponadto 
obiecałem przedłożyć Panu Prezy
dentowi protokułz przesłuchania stra 
ży marszałkowskiej i dzisiaj go 
przesłałem. Chęci wyrównania przed 
Panem Prezydentem moich poglą
dów z poglądami p. marszałka Pił
sudskiego przeszkodził p. marsza
łek Piłsudski, lżąc mnie w sposób 
niegodny w komunikacie urzędowym 
PAT. z dnia 3 listopada br. Napisa
łem wówczas list do Pana Prezy
denta i po tym liście Pan Prezydent 
poprosił mnie o przybycie na Za
mek. Na Zamku mówiłem, że kraj 
żąda za wszelką cenę spokoju i ła
du wewnętrznego, zwłaszcza wobec 
nadwyręż ciężkiego położenia gos
podarczego.

Wobec znanych stosunków poli 
tycznych prosiłem Pana Prezydenta

albo o rozwiązanie sejmu, albo o u- 
rworzenie innego rządu. Niemożliwe 
jednak jest utrzymanie sejmu i po
niewieranie nim do ostatnich granic.

Na wezwanie Pana Prezydenta 
przvbvłem; z p. marszałkiem P ił
sudskim rozmawiać poza seimem 
nie będę. Na obelgi odpowiadam 
spokojną pogardą«.

Do listu niniejszego dołączony 
został protokuł z przesłuchania stra
ży marszałkowskiej.

Na dzisiejszem posiedzeniu kon
wentu senjorów zapaść miała tajna 
uchwała, mocą której wydawanie 
biletów wstępu do sejmu ma być 
ograniczone. Bilety wstępu wyda
wać bedzie tylko sekretarz marsz. 
Daszyńskiego p. Dwernicki.

Na jutrzejszem posiedzen u sei
mu rozpatrywane mają być 2 wprost 
przeciwne wnioski: jeden klubu BB
0 wyrażenie votum nieufności mar
szałkowi Daszyńskiemu, drugi cen
trolewu o wyrażenie votum zaufa
nia mar. Daszyńskiemu. ’Do wnios 
ku centrolewu przyłączy się klub 
narodowy i prawica.

W dniu dzisiejszym P P S  i Bund 
zarządziły pogotowie wszystkich 
członków związków zawodowych 
na dzień jutrzejszy.

W dniu dzisiejszym odbyła się 
w prezydium rady ministrów kon
ferencja pomiędzy premierem SwI- 
talskim a prezesem klubu BB. pułk. 
Sław kiem.

Tematem konferencji była spra
wa jutrzejszego posiedzenia seimu.

Następnie p. premjer konferował 
z p. ministrem Składkowskim. Taj
ność obrad klubu BB budzi wśród 
opozycji panikę.

J  Najstarsze i n a je p s z e  w Potsce P

Kursy S a m o c h o d o w e
1 Bnż. J ANA KLE B ER A
|  SOSNOWIEC, ul. W a r s z a w s k a  nr. 22.
I  re i .  4-92.

i Kursy zawodowe i dżentelmeńskie.
Gruntowna i szybka nauka  rano lub 

3 wieczorem. Jazda na nowych sześcio- 
|  cylindrowych samochodach. Prawo 
3 jazdy zapewnione. Dogodne wpłaty

ratami. Zapisy codziennie. p

ia
Ia

Zdrowie \ apetyt
odzyskacie stosując sfale

PIBUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
ZE SFIN K SEM

czyszczą żołądek, usuwają nie
strawność, chronią od reum atyz
mu 1 artretyzmu, uśmierzają he

moroidy, czyszczą krew.
8kł. gł.: Apteka W. Barowsikego 
Warszawa, Jerozolimska 59.
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Wierzyciele
w obronie swoich praw.

WARSZAWA, 4. 11. W sali to
warzystwa hygienlczaego odbył się  
wiec wierzycieli poszkodowanych  
przez wojnę i waloryzację. Obradom  
przewodniczył dr. Chylewski z Ł o 
dzi. Wiec zw ołało  centralne siowa-  
r/.yszenie obrony wierzytelności.

Po szeregu przemówień uchwa
lono rezolucie, które m, in. stwier
dzają, że zamieranie życia gospodar  
czego w Polsce i rosnące wciąż  
trudności kredytowe oraz wzrost 
stopy procentowej do wysgkości  
niebywałej nawet podczas wojny, 
są właśnie następstwem ustawy w a
loryzacyjnej z  dn. 14 listopada 1924 
r. która nielylko wywłaszczała przed
wojennych i wojennych wierzycieli, 
lecz powoduje swemi zasadami tak
że wśród obecnych powojennych  
wierzycieli obawę i brak zaufania 
do jakichkolwiek papierów w arto
ściowych i lokat oszczędnościow ych

Wobec tego zebrani uchwalili 
wystąpić do rządu i sejmu z p io ś b ą
0 znowelizowanie wspomnianej u- 
ptawy waloryzacyjnej i zwrócić s ię  
do rządu o energiczną interwencję 
u rządu niemieckiego w sprawie u- 
zyskenia odszkodowań za przed 
wojenne i wojenne marki niemieckie, 
podobnie jak to zrobił i uzyskał  
dla swych obywateli rząd belgijski

Zgon profesora
Baudouin de Courtenay.
WARSZAWA, 4. 11. Wczoraj o  

godz. 4  pp., w mieszkaniu wł snem  
przy ul. Smolnej 26 zmarł słynny

1 językoznawca polski, profesor uni
wersytetu warszawskiego dr. jan 
Ignacy Niecisław Baudouin de Cour
tenay.

Zmarły urodził s ię  w roku 1845 
w Radzyminie.

P o  szeregu lat pracy naukowej 
na uniwersytetach: w Kazaniu i Dor
pacie, znakomity uczony przeniósł 
się do uniwersytetu jagiellońskiego  
w Krakowie, a po odzyskaniu nie 
podległości otrzymał katedrę języ
koznawstwa na uniwersytecie warsza
wskim. Obok wykładów w unśwersy 
tecie brał czynny udział w pracach 
wolnej wszechnicy. Jako szermierz 
myśli niezależnej, tolerancji i sp ra 
wiedliwości w życiu narodów i jed
nostek prof. Baudouin de Courtenay, 
znany był i ceniony szeroko zagra
nicą, biorąc udział w szeregu mię
dzynarodowych organizacyi i zjaz
dów.

W roku 1923 mniejszości naro
dowe w drugim sejmie Rzeczypo
spolitej wysunęły go  jako kandy
data na stanowisko prezydenta.

Tardieu utworzył gabinet.
PARYŻ. 3. 11. Tardieu utworzył 

nowy gabinet.
Gabinet utworzony przez T ar

dieu ma skład następujący, prezes 
rady ministrów i minister spraw  
wewnętrznych — Tardieu, min. spra
wiedliwości —  sen. Hubert, mini
ster spraw zagranicznych — dep. 
Briand, min. finansów — sen, Che- 
ron, min. worny — dep. Maginot, 
min. marynarki — dep. Leygues,  
min. rolnictwa —  dep. Hennessy, 
min. kolonij — dep. Pietri. min. han
dlu — dep, Fiandin, min. ośw iece
nia publicznego —  sen. Marraud, 
min. emerytur —  dep. Gallet, min. 
pracy — dep. Loucher, min. robót 
publicznych — dep. Pernot, min. 
lotnictwa — dep. Laurenz Eynac,  
min. poczt i telegrafów — sen G er
main Martin, min. marynarki han 
dlowej — dep. Rollin.

Reklama 
jest dźwignią handlu!

0 nowy podział administracyjny państwa.
Przekształcenie gmin i województw.

Jak wiadomo, istnieje przy ra
dzie ministrów komisja usprawnie
nia administracji publicznej, która 
zbiera materiały w celu ułożenia 
projektu ustawy
o  n o w y m  p o d z ia le  ad m in istra

cy jnym
państwa. Poważną i obszerną pra
cę w tym zakres;e og łosił  dr. W. 
Daibc r w „Wiadomościach Sam o-  
rządowych”.

Autor omawia następujące kwe
st je.

Wielkość i typ gminy wiejskiej 
wielkość powiatów, wielkość woje
wództw i podniesioną w ostatnich  
czasach kwestję prowincji, jako 
„pólinstancji11, między rządem cen 
tralnym a województwami.

Autor przemawia 
z a  .g m in ą  jed n o stk o w ą :  

większą, aniżeli d z s e j s z a  gmina 
na ziemiach zachodn ch, lecz mniej
szą, niż gmina zb:orowa w b. dz:el- 
nicy rosyjskiej. Gmina taka łączy 
łaby kilka osiedli ciążących  

d o  t e g o  s a m e g o  o ś r o d k a  
(kosciói, szkoła 6 klasowa, sklepy, 
targi) i nie powinnabv ze względu 
na konieczną bliskość urzędu gm in
nego oraz śc isłą  wspólność intere
sów  liczyć wiecei,

n iż  4 0 0 0  m ie sz k a ń c ó w ,  
byłaby zaś daleko mniejsza, gdyby  
z  powodu niezabudowanych przes 
trzeni bezpośredniego sąsiedztwa  
wsi nie było. Tworzenie wielkich 
gmin uważa autor za niecelowe: z 
powodu

braku w sp ó ln y c h  in tere só w  
między odległemi od siebie osiedla
mi, z powocu odległości od urzędu 
gminnego o r a z  niestosunkowych  
kosztów administracyjnych: wielka 
gmina musiałaby rozbudować swój 
aparat administracyjny niestosunko- 
w o do swoich zadań i 
k o n k u r o w a ła b y  ty lk o  z  p o w ia tem ,  
nie m ogąc mimo to podołać jakim
kolwiek szerszym zadaniom.

Powiat uważa autor za główną  
jednostkę administracji ogólnej i s a 
morządowej i dla tego się wypo 
wiada

z a  pow ia tem  m a ły m ,  
trochę zaledwo większym, aniżeli 
pomniejsze powiaty w wojewódz- 
twabh zachodnich, a mianowicie za 
leżnie od okręgu ciążenia gmin 
miejskich i wiejskich do miasta po
wiatowego oraz natężenia g o s p o 
darczego liczyłby powiat na z a c h o 
dzie przeciętnie 60.000 mieszkańców, 
na południu 80 000 mieszkańców, w 
województwach ś r o d k o w y c h  i 
wschodnich.

p rzec ię tn ie  100 .0 0 0 .
Wszelkie ważniejsze zadania s a 

morządowe, wymagające kwalifiko
wanego aparatu utzędniczego, m u
siałby spełniać powiat nietytko dla 
całości powiatu, ale i dla jego wię
kszych części. Z tego powodu po
wiat nie może być wielki.

Zagadnienia wielkości i granic 
województw uważa autor za 

n iezu p e łn ie  d o jrza łe  j e s z c z e  
do stanowczego rozwiązania na 
stale, a to z powodu nieukończone- 
g o  jeszcze zespolenia się p oszcze
gólnych byłych zaborów pod w zglę
dem ustawodawczym, gospodarczym  
i społecznym. Jeszcze nie zaryso
wały się  ośrodki życia społecznego,  
zwłaszcza nie można dziś na pewno 
powiedzieć, czy i w jakim stopniu  
poszczególne graniczne okolice jed
nej dzielnicy zmienią kierunek c ią 
żenia do ośrodka innej dzielnicy. 
Następnie nie rozstrzygnięte są  d o 
tychczas zasadnicze zagadnienia o  
wielkiej doniosłości: kweslja^ 

s a m o r z ą d u  w o je w ó d z k ie g o  
i połączona z nią polityka narodo
wościowa. Rozwiązanie tych kwestyj 
wpłynąć musi zasadniczo na wiel
kość i gran ce województw. Narazie 
zatem aktualną jest tylko poprawa 
obecnych niecelowych okręgów w o 

jewódzkich Autor jest zwolennikiem 
w ię k s z y c h  w o je w ó d z tw ,  

aby objęły ca łość obszarów o  tym 
samym charakterze,

Liczbę województw należałoby 
zmniejszyć

z  1 6  na 10.
Odpadłyby województwa w N o

wogródku, K ie lcach , Białymstoku, 
Łucku, Tarnopolu i Stanisławowie,  
a pozostałyby: 1) Warszawa,
2) Łódź, 3) Lublin. 4) Wilno, 5) 
Brześć nad Bugiem, 6) Poznań, 7) 
Toruń, lub Bydgoszcz, 8) Kraków, 
9) Lwów, 10; Katowice. Zasadniczo  
nie test obecnie jeszcze wskezane  
łączyć w jednem województwie  
części byłych zaborów ze względu  
na odmienne ustawodawstwo i zna
czne różnice kulturalne. — Wyjąt

kowo ze względu na bezpośrednią 
bliskość granicy b. Kongresówki 

o d  K rakow a,  
koniecznem jest przyłączenie po
łudniowej części województwa kie: 
leckiego do Krakowa.

Kwestję prowincyj uważa autor 
za nierealną. Wprowadzenie jeszcze  
jednej instancji wobec n iedosko
nałości aparatu administracyjnego 
jest wysoce niebezpieczne, duże zaś 
województwa spełnią większość  
celów, dla jakich proponuje się  
prowincje.

Przez całą pracę autora przewi
ja s ię  troska o trzeźwe, ekonom cz- 
ne i dogodne dla ludności przysto
sowanie podziału państwa do fak
tycznych stosunków.

T E A T R  MI E J 8 K L
Dz\ś 5 Hstooada b. r. o godzinie 8^ 0  wieczorem.
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Niemcy muszą liczyć się z Polską
jako z mocarstwem.

B E R L I N , 4 listopada. „Deu
tsche A l Ig- Ztg.“ ogłasza drugi z 
rzędu artykuł w  cyklu n iezw ykle  
ciekawych inform acyj o rozwoju  
Polski.

A rtyku ł ten uderza rzeczowem  
ujęciem: podnosi energję z jaką  
Polska zdołała w  pierwszem 10-ciu 
swej niepodległości przezwyciężyć  
przesilenie gospodarczo-finansowe.

A utor podkreśla ze szczególnym  
naciskiem dążności Polsk i w  kie
runku podniesienia rodzimego prze  
m ysłu  i handlu podnosząc, że roz
budowa portu gdyńskiego  pomimo  
udziału kapitału  zagranicznego sta  
now i zasługujący  ze wszech miar  
na uw agę samodzielny w ysiłek  Pol  
ski.

Omawiając następnie w  związku  
z rozwojem Gdyni szeroko zakre
ślone p lany przyszłego rozwoju  
przemysłu i handlu, autor stw ier
dza, że główną przeszkodą w  reali
zacji tych  szeroko zakreślonych pla  
nów  jest  brak kapitałów. Rząd pol

ski zwalcza jednak z całą energją  
ten objaw, staw iając w  pierwszym  
rzędzie pryzm at interesów ogólno- 
państwowych.

Z nieii.nięjszeiu uznaniem wyra  
ża się artykuł o stanie armji pol
skiej. Podkreślając patrjotyczny  
nastrój dochodzi do konkluzji, że  
arm ja polska w  razie potrzeby bę
dzie przeciwnikiem, zasługującym  
na uznanie a m ogącym  zadość uczy  
nić w szelkim  wym aganiom . Środki 
gospodarcze i stan uzbrojenia dzi
siejszej Polski, konkluduje autor  
artykułu potw ierdzają zapatryw a
nia, że samodzielność państw ow a  
młodego P a ń stw a  Polskiego jest za 
bezpieczona i że PaństWo jPolskie 
będzie w  s+anie przezwyciężyć w e
wnętrzne i zewnętrzne wstrząśnie-  
nia. Dzięki temu dążeniu w szyscy  
liczyć się 1 ędą m usieli z Polską  ja
ko mocarstwem przy  dalszym roz
w oju stosunków  na wschodzie euro
pejskim.

5-cio złotówki bez dźwięku powodem 
zatargów i nieporozumień.

T a k  ja k  k i lk a  la t  te m u ,  ta k  i  
dziś  p o w ta r z a  s ię  t a  s a m a  h is to -  
rja.

M e n n ic a  p a ń s tw o w a ,  wryPusz 
cza ją c  n a  r y n e k  m o n e t y  sreb rn e  
1 i  2 -z ło to w e ,  n ie  p r z e p r o w a d z i ła  
u p rzed n io  o d p o w ie d n ic h  p rób ,  
c z y  k a żd a  p o s z c z e g ó ln a  m o n e t a  
j e s t  w y k o ń c z o n a  n a le ż y c ie ,  c z y  
też je s t  t. zw . b rak .

N a  p o rzą d k u  d z ie n n y m  p rzez  
czas  d łu ż s z y  b y ł y  w t e d y  z a ta r g i ,  
często  n a w e t  m ię d z y  k a s je r a m i  
in s t y tu c y j  p a ń s t w o w y c h  a  p u b l i 
czn o śc ią ,  k tó r z y ,  t y l k o  d la teg o ,  
że m o n e ta

n ie  m ia ła  d źw ięk u ,  
n a jz w y c z a jn ie j  w  ś w ie c ie  n isz c z y  
l i  ją ,  p rz e c in a ją c  p rzez  p ó ł.  Ż adne  
w y j a ś n ie n ia  a n i  t łu m a c z e n ia  n :a

p o m a g a ły ,  w  z a t a r g a c h  na  ta-  
k ie m  t le  często  m u s ia ła  in te r w e  
n jo w a e  p o l ic ja ,  s p is u ją c  p ro to k u -
ły-

D o p ie r o ,  g d y  n ie p o r o z u m ie n ia  
te  s ta ły  s ię  coraz  częs tsze  —  n a 
s tą p i ło  o d p o w ie d n ie  w y ja ś n ie n ie ,  
a  n a s tę p n ie  za czę ło  s ię  w y c o f y w a  
n ie  b r a k ó w  z o b ieg u .

M im o  ta k ie g o  s m u tn e g o  d o ś
w ia d c z e n ia ,  p r z y c z y n ą  k tó r e g o  
b y ło  n ie d o p a tr zen ie ,  dz iś  —  z m o  
n e ta m i  5 zł. dz ie je  s ię  to  sam o.

N o w y  p o w ó d  do z a ta r g ó w  i 
n ie p o r o zu m ień ,  w  k tó r y c h  obie-  
d w ie  s t r o n y  m a ją  s w o je  racje,  
je s t  t y lk o  w in ą  m e n n ic y ,  k tó ra  
n ie z b y t  d o k ła d n ie  sp r a w d z a  m o:  
n e t y  i  w y p u s z c z a  „ b r a k i“ n a  ry t  
n ek .



K R O N I K  A . 24-godzInny demonstracyjny strajk

Liatopad

W to rek

K A L E N D A R Z Y K .
Oziś:*Łeonarda
Jutro: E lżb ie ty  
Wschód słońca: 6.S0 
Zachód ,  16.11

RADJO.
W A R S  Z A W A

torek, 5 listopada.
11.56. Sygnał czasu z W arsz. Ob- 

serw. Astronom... he iual z W ieży M a r j.  
w K ra k.

12.05. R ad jow y Poranek Szkolny.
] 3. 10. Koni. meteor.
15.00. Kom . gospodarczy.
15.45. „C hw ilka lotnicza".
12.05. K oncert p ły t gramofon.
20.00. Odczyt.
17.45. Koncert.

18.45. Rozmaitości.
.10. G iełda rolnicza.
19.50. Transm isa z opery Pozn.
22.15. Kom . meteor.,polic., sport.
22.35. Kom . (P. A. T.).

h  A 1 O W I C E .
.Wtorek, 5 listopada.

11.58. Sygnał czasu z W arsz._o r a z  
hejnał z W ieży Mar.ń w K rakow ie .

17.45. Transm . z W arszaw .
16.00. Kom . Pol. Zw. Zrz. Gosp. W o j. 

Śląskiego.
12.05. K oncert p ły t gram of.
17.15. „Ogrodnik śląski".
17.43. Koncert.
18.45. Rozmaitości.

22.00. Zapowiedź program u na dzień
następny.

19.10. Kom . harcerskie.
19.20. „Ze świata — odkrycia, zda

rzenia. Indzie".
19.50. Transm . z Poznania. „H ra b i

na M arica" operetka K ulinaria, kom. 
meteor., i Pat., zapowiedź program u na 
dzień nust. w jęz. franc.

Co wyświetlają kina:
K in o  „W a w e l" »Bohaterka wiel 

kiei wo:m «.

na ©. Śląsku*

Kino „ U N I O N ” Kielce
O d  ś to d y  30 p a ź d z ie rn ik a  i d n i 

n as tępne

„A S F A L T“
potężny dram at z życia nowoczesnego 

w ie lk ich  m iast.
W roii głównej B e t ty  A rn a  sin.
A N O N 6 : A N O N S :

„H rab ia  M ontc-C hris to “ .

W Katowicach odbyły się dzi
siaj p r2ed południkm dwa kongre
sy górnicze.

Jeden kongres rad zakładowych »Ze 
społu Pracy«, drugi socjalistyczny.

Na kongresie »Zespołu Pracy« 
odbytem pod przewodnictwem sekr. 
p. Króla zobrazowali pp. Jankowski, 
Graj i Król położenie w śiąskim 
przemyśle górniczym. Po ożyw io 
nej dyskusji uchwalono protest prze
ciwko ostatniej 4 proc. podwyżce 
zarobków, jako niewystarczającej. 
Na znak tego protestu uchwalono 
na dzień 6 bm. 24 godzinny strajk 
demonstracyjny. W r e z o l u c j i  
podkreślono, iż w razie zlekcewa
żenia tego strajku przez czynniki 
Kompetentne należy zastosować ta- 
kie środki, które skłonią przemy
słowców do -zrewidowania stano
wiska w sprawie ostatecznego o- 
rzeczenia.

Ze Skarżyska.
(sk) Z a b ru ko w a n ie  ul. I łże ck ie j 

Brukowanie ul. Iłżeckiej rozpoczęto 
od ul. Kościuszki do ul. Chłodnej. 
,W ten sposób okoliczni mieszkańcy 
wkrótce będą mogli suchą nogą 
przejść przez te miejsca, gdzie do
tychczas stale było błoto.

(sk) „P o ch ó d  d u ch ó w " w S k a r
żysku . Dnia 2 b. m. w sali «Pro* 
mień» odbyło się przedstawienie p. t. 
«Pochód duchów». Na wyróżnienie 
zasługują: p. Boguszówna w ro li 
M arji i p. Kaczorowski w ro li skąp
ca, którzy dobrze opanowali swe 
role. Reżyser p. Kaczorowski, deko
racje p. Janika.

I
Z Sosnowca.

Na kongresie socjalistycznych 
górników reterował pos. Stańczyk. 
Po dyskusji uchwalono rezolucję, w 
której oświadczono, że rząd i pra
codawcy nie zmienili stanowiska 
wobec orzeczenia komisji arbitrażo
wej, która przyznała tylko 4 proc. 
podwyżki zarobków. Wyrażono da
lej ubolewanie, że »Zespół Pracv« 
nie przychylił się do proklamowania 
bezterminowego strajku, tylko zapro 
ponował 24 godzinny strajk demon 
stracymy. Kongres jest przekonany, 
że lego rodzaju strajk nie jest w sta 
nie zmienić stanowiska przemysłow
ców i komisji arbitrażowej i jedynie 
ze względu solidarności kongres u- 
chwala przystąpignie w dniu 6 lis to 
pada do Ego strajku. W dalszym 
ciągu uchwalono ostrą rezolucję 
przeciwko okręgowemu inspektoro- 
pracy p. inż. Gallotowi.

Kilka stów o sztuce;

P  (s) K on fe renc ja  re jo no w a  w 
jN iw ce. Dnia 6 listopada br. o go- 
idzime 14 ej w szkole powszechnej 
;w Niwce, odbędzie się konferencja 
j rejonowa grupy fizyko matematycz
nej »A«, na której program złożą 

[śię: lekcja z rachunków, referat o 
nauczaniu ułamków w szkole pow

szechne) i dyskusja na powyższe 
itemely.

(ś) K ra d z ie ż  d ro b iu . N iezna
ny dotychczas złodziej, zakradł się 
cjo komórki Katarzyny Dziurowicz, 
Dańdówka 18 i skradł 10 kaczek, 
wartości 60 zł.

i W innym zaś wypadku ujawnio-
0 złodzieja’ dróbiu, by ł nim Antoni 
ziarna, Pańska 27, który ukradł 
ładyśławie Grzesiie z przedsion-
1 przy ul.'Pańskiej 32, 6 kur, war- 
"'ePfiO z ł. ------

Na marginesie wystawy
W  c h w ili obecnej wszechw ładne 

go panow ania  m a te ria lizm u , k tó ry  
w szelk ie  zagadn ien ia  z dz iedz iny  
cucha spycha na p la n  os ta tn i, sztu 
ka została usun ię ta  n ie ja ko  z pow 
szechnej w id o w n i i  Często uważana 
je s t za rzecz potrzebną ty lk o  jedno 
stkom .

D ziw nem  się zdaje, że w  w ie ku  
X X ,. k tó ry  się szczyci ro zkw ite m  
swej c y w iliz a c ji,  n ie  odczuw am y 
po trzeby ty ch  w rażeń estetycznych, 
ja k ie  odczuw ał cz łow iek  ja s k in io  
w y , zdobiący ściany swej p ieczary  
p ry m ity w n y m ' a je d n a k  pe łnym  
a rty zm u  rysunk iem .

W szystko  to dz ie je  sę d latego, 
że w śród  tro sk  codziennego życ ia  
zapom inam y o udz ie len iu  c h w il 
k i lk u  zagadnieniom  p iękna  i  n ie 
obcu jem y z dz ie łam i sz tuk i.

Szczególnie j ma to m ie jsce na 
p ro w in c ji;  n ie  w  g łuche j zapadłe j 
wiosce w śród p ie rw o tn e j d z ik ie j na 
tu ry ,  ale w  osiedlach, k tó re  są nie 
ja ko  m iasteezkm i. N ie  m am y możno 
ści p o d z iw ia n ia  p iękna dz iew icze j 
p rz y ro d y , tego p iękna, k tó re  je s t 
na tchn ien iem  n a j wzn iośl ej szych 
m y ś li i ide i, a z d ru g ie j s tro n y  je  
steśm y pozbaw ien i obcowania z 
dz ie łam i sz tuk i, k tó re  ty lk o  w  du 
żych m iastach m a ją  swe dziedziby, 
dostępne d la  szerszego ogółu.

D obrze tedy p rz y s łu ż y ł się sztu 
ce a rtys ta -m a ła rz  p. J u lju s z  Ade l, 
k tó ry  z dużym  nakładem  p ra cy  
zorgan izow a ł w ystaw ę swych dz ie ł 

•m alarsk ich  oraz rysu n kó w  p ió rko  
w yeh p. W ła d ys ła w a  A d la  av kasy 
n ie  stow. „O g n isko " w  S karżysku .

Około 80 p rac estetycznie u g ru  
pow anych tw o rz y ły  nader m iły ,  a 
p ra w ie  n ie sp o tyka n y  u nas w idok , 
pozostaw ia jący n ieza ta rte  w rażen ie

W śród  prac p rzew aża ły  k ra jo  
b rązy, w ykonane paste lą ; oprócz 
tego k i lk a  obrazów o le jnych  i  
akw are li-

G łębokie w rażen ie  s p ra w ia ły  pa 
ste le—kra jo b ra zy , pełne zadum y i 
sm utku , w  k tó ry c h  w idocznie n a jle  
p ie j zna laz ł sw ój w y ra z  n a s tró j du 
szy a rty s ty .

Te fra g m e n ty  pe jzaży o bar 
w a li przew ażn ie  z im nych , spow ite  
ja k b y  w  n ie w id z ia ln ą  d la  oka, a 
jednak  w yczuw a lną  mgłę, pełną me 
la n c h o lji,  s ta w a ły  się źródłem  p ra w  
dz iw ie  este tycznych w rażeń i  o d k ry  
w a ły  oczom w idza  p iękno  codzien 
nego otoczenia, obok k tó rego  prze 
chodzi zazw yczaj obo ję tn ie , n ie  
dostrzegając go zupełn ie .

T a k ie  w rażen ia  n ie  p rędko  prze 
m ija ją  i w  tern tk w i na jw iększa  za 
s ługa w ys ta w y .

W iększe prace o le jne („Ś lep iec", 
„Z im a ")  n ie  pozostaw ia ły  tak iego  
g łębokiego w rażen ia , gdyż w  n ich  
n ie  u w y d a tn ia ł się bezpośrednio na 
s tró j a r ty s ty  z ta ką  s iła  ja k  w pa

obrcszów w Skarżysku.
stelach, ja k k o lw ie k  i  te obrazy n ie  
b y ły  pozbaw ione p iękna.

C iekaw ym  pod względem techn i 
k i  w yko n a n ia  Dyl obrazek zb io ru  o 
wadów , da jący  ca łkow ic ie  złudzę 
n ie  p raw dz iw ego  zb io ru  a n ie  o- 
brazkał

i F re kw e n c ja , ja k ą  cieszyła się 
w ys taw a  (n ies te ty , trw a ją c a  zb y t 
k ró tk o ) oraz ilość dzie ł za ku p io 
nych  (ponad po łow ę w ys ta w io n ych ) 
św idczy w ym ow n ie  o potrzebie ta  
k ich  im prez. W id z im y , że zam iłow a 
n ie  do p iękna tk w i av duszach na 
szych, i na leży w yb ra ć  ty lk o  odpo 
w ie d n ią  drogę aby się to uzew nętrz 
n ilo  i spotęgowało.

T a ką  n a jb a rd z ie j odpow iedn ią  
drogę w y b ra ł p. A de l, za co nale 
ży  m u się uznanie. M ie jm y  nadzie 
ję , że n ie  je s t to  osta tn ie  w ys tą p ię  
n ie  tego a r ty s ty ;  spodziew am y się, 
że ji. A de l pó jdz ie  da le j obraną dro 
gą, że nada l zechce swą pracę sze 
rzyć  zam iłow an ie  do p iękna, do 
sz tuk i, p rzedew szystk iem  zaś w 
ty m  je j  odłam ie, k tó ry  je s t n a jb a r 
dz ie j dostępny i z ro zu m ia ły  d la  
szerszego ogółu —  do m a la rs tw a .

Pom im o, że je s t to dz ia ł sz tuk i 
n a jb a rd z ie j dostępny d la  ogółu, mu 
s im y zaznaczyć, że jeszcze bardzo 
dużo na leży zrob ić w* tym  k ie ru n k u  
N a leży  w po ić  n ie  ty lk o  zam iłow an ie  
do p iękna, ale i  zdolność do odszu 
k iw a n ia  go, zdolność do p ra w id ło  
w e j oceny dz ie ł sz tuk i, w y ro b ić  
sm ak estetyczny.

Bo w  sztukę trzeba się wczuć, 
wżyć, wsm akować. T y lk o  cz łow iek, 
k tó ry  w ie le  obcował tę sztukę mo 
że zrozum ieć i  na leżycie  ocenić je j 
dzieło, ja k  ty lk o  znawca, k tó ry  w ie  
lu  ga tunkó w  w in a  zakosztował, o 
ceni dobroć i  sm ak starego w in a  
(n iech m i panow ie  a rty śc i przeba 
czą ta k  n ie fo rtu n n e  i  p rzyziem ne, 
ale dosadne porów nan ie).

N a jczęście j ludz ie  poszuku ją  w  
obrazie podob ieństw a do rzeczyw i 
stości, do n a tu ry , poszuku ją  k o p ji,  
fo to g ra f j i ,  zapom ina jąc o tern, że 
w artośc ią  dz ie ła  sz tu k i je s t przede 
w szystk iem  jego treść w ew nętrzna , 
duchowa, w y ra z , ja k im  się uzewnę 
t r z n i ł  n a s tró j a r ty s ty , jego m yś l 
p rzew odn ia , n ie  m ów iąc o w artośc i 
d e ko racy jne j obrazu, k tó ra  często 
m usi być sprzeczną z n a tu rą . Bo 
„m a la rs tw o  je s t sz tuką  cudowmą, 
pe łną na jsu b te ln ie jszych  id e i"  (L . 
d. Y in c i „O  m a la rs tw ie ").

A b y  w yko rze n ić  te m y lne  sądy, 
na leży m o ż liw ie  najczęście j dostar 
czać ogó łow i sposobności do obcowa 
n ia  z dz ie łam i sz tuk i, aby w yro b ić  
p ra w id ło w y  pog ląd na te dzie ła  o 
raz możność oceny i  zrozum ienia. 
W te d y  sz tuka  stan ie  się udzia łem  
ogółu, pow rócą czasy, k ie d y  t łu m y  
—  nie je d n o s tk i będą podz iw iać  i  
rozum ieć dzie ła  sztuk i.

E . W in n ic k i.

Kino „Czwartak44 Klsice
Dziś i dni następne

Noce bezsenne.. 
Noce szalone,.

W roli filównel L !L  DAG OWE R 
i !WAN PETROWiCZ.

(s) P rośekt us taw y o re je s tro  
w ym  zastaw ie  d rzew nym . Dnia 
30 paźdzJernika r. b. odbyła się w 
fotfcie przemysłowo -  handlowej w 
Sosnowcu pod przewodnictwem r 
Kabaka konferencja w sprawie p ro 
jektu ustawy o rejestrowym zasta 
wie drzewnym, której brak dotąci 
stanowił poważną lukę w stosun
kach kredytowych przemysłu i han 
dlu drzewnego.

Po przedstawieniu sprawy przez 
referenta Brauna wywiązała się 
ożywiona dyskusja, którei wyniki 
posłużą zarządowi izby do opraco 
wania opinji w tej sprawie.

(s) M ło tk ie m  p o ła m a ł kow a io - 
w i żebra. Krewki sosnowiczanin, 
p. W iktor Zaręba (Wiej.ska 24) z ja 
w ił się w kuźni swego sąsiada Ja
na Hempla (Wiejska 30) w celach 
iczrachunkowych.

W pół godziny potem zaalarmo
wano I szy komisarjat pp., iż Hem- 
pel ma połamane żebra. W prolo- 
kule p. W iktor wyjaśnił, że pobił 
kowala młotkiem. Z wyroku sądu 
okręgowego Zaręba posiedzi 3 rnie 
siące w kozie.

(s) P o radn ia  p rze c iw g ru ź lic za  
w  S osnow cu  od 1 go listopada 
r. b. przyjmuje chorych gruźliczych * 
w poniedziałki, środy, czwartki, 
piątki w godzinach od 11-ej do 
12.30.

(s) N iedosz łe  sa m o bó js tw o
Wczoraj w nocy usiłow ał pozba 
wić się życia, w mieszkaniu wlasnetn 
S łowackiego 27, młodzieniec 27 le t
ni, W ładysław Juda, który w tym 
celu wypił pewną ilość esencji odo  
w'ej. W stanie mezagrażającym ż y 
ciu, przewieziono go do szpitala na 
Pogoni.

(s) N ieudana w yp ra w a . W acła
wowi Witkowskiemu z ul. G rocho
wej 18, podobały się artykuiy spo
żywcze w budce Ludwika Zuba, P ił
sudskiego 55, celem przywłaszczę 
nia sobie ich próbował wczoraj w ie
czorem zakraść się do tej budki.

Został złapany na gorącym 
uczynku pizez właściciela i osa
dzony w pace.

(s) Ruch w  k o m isa ria c ie  p. p.
W ubiegłą niedzielę spisano w k o 
misariacie p. p. w (Sosnowcu ? 
domesiema za opilstwo i 2 donie 
siema za zakłócenie spokoju

Z Będzina.

{b, R odz nae £ n ie po ro zum ie 
nie. Podczas rozbrajania przez 
synów rodziców, - prowadzącyclt 
»czynną« rozmowę, głowa domu 
52-letni Franciszek Krzeczvriski z 
Grodźca, doznał zdarcia naskórka 
na głowie na przestrzeni k iiku  cm.

M iii synalkowie 22-letni Józet i 21 
letni Antoni zostali pociągnięci d j  
odpowiedzialności.

Wczoraj sąd okręgowy skaza) 
ich na trzy miesiące więzienia z 
zawieszeniem wykonania kary.

Kino „P A Ł A C E *4 iiie.co
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Podszepty walca11
(Walc Strausa)

W  ro l i  g łó w n e j:
I W A N  P E T R O W I C Z  

i C H A R L L G T T A  A N D E R

Prenumerujcie 
„Expres Zagłębia
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Z Czeladzi .

(c) W iec  P P 5 .  W niedziele o 
godz.  5 ei po południu,  w sali s t r a 
żackiej odby ło  się zebranie miej
scowych członków P P S . ,  ora z  s y m 
patyków,  w sprawie  podtrzymania  
zajętego s tanowiska  przez marszai* 
ka seimu p. Daszyńskiego,  w s t o 
sunku do obecnego  rządu. O t w a r 
cia zeoranid dokonał  p. P iot r  S p y -  
rzyński,  udzielając nas tępnie  g łosu  
wiceburmist rzowi  m. Czeladzi ,  p. 
Bergerowi. Dłuższe przemówienie 
przypadło  w udziale byłemu p o s ł o 
wi socjal istycznemu,  p. Cupiałowi .  
P ó d  koniec zebrania odczytano i 
uchw alono  odpowiednią  rezolucję.

(c) Z a  o p i l s t w o  i z a k ł ó c e n i e  
s p o k o j u  p u b l  ę z n e g o  zostali  po- 
ciągnięci do  odpowiedzia lności :  Jó
zef Piet ruszka,  Grodziecka 5 i W i n 
centy Kula, Mysłowicka 8.

Walne zebranie związku oficerów rezerwy
kola pow iatow ego będzińskiego.

Z M yszkowa
im) P o d z i ę k o w a n i e .  Za  p o ś r e d 

nictwem »Exoresu Zagłębia« w y r a 
żam podziękowanie s traży ogniowej  
»Bracia Bauerertz« w Miiaczowie,  
komendantowi  s traży p, A. Pelce,  a 
w szczególności  W Panu  Dyr. Stan .  
Bauerertzowi  za okazaną energię 
przv gaszeniu  poża ru  m eg o  domu 
w Myszkowie.

Fiszei  Winter.

Onegdaj w sali „Lutnia“ w So
snowcu odbyło się doroczne walne 
zebranie związku oficerów rezerwy 
koła powiatowego będzińskiego.

Zebraniu przewodniczył dr. Mar 
czyński; asesorowali pp.: Mazur i
dr. Madeyski.

W  zebraniu wzięło udział około 
60 oficerów rezerwy, członków koła 
oraz przedstawiciel okręgu krakow 
skiego, m ajor rezerwy p. Ludyga- 
Laskowski.

Po przyjęciu przez zebranych 
sprawozdań: z działalności zarządu, 
kasowego i komisji rew izyjnej, dr. 
Madeyski wygłosił referat o ideolo 
gji związku, a p. Laskowski o zna
czeniu i zadaniach związku.

Z kolei przystąpiono do wyboru 
prezesa koła. Przez aklamację zo
stał powtórnie w ybrany kapitan re 
zerwy p. Namysłowski. Do zarządu 
wybrano pp.: dr. Madeyskiego, E d 
munda Gruszczyńskiego, Tadeusza 
Gruszczyński ego,Eugenjusza Kicia, 
R yszarda Margosza, Teofila K napi 
ka, S tefana Arnolda, Pawelca, Do
mańskiego i Kowalskiego, a na zaj 
stępców pp.: A dam a Rotszylda, Jó  
zefa Plebanka i Ornowskiego. Do 
komisji rew izyjnej powołano_ pp.: 
Rzadkiewicza, K ierkorjusza i Za
wadzkiego.

W  końcu zebrani jednogłośnie po 
stanowili przyłączyć koło będziń
skie do okręgu śląskiego.

Manewry strażackie w Rogoźniku.

Z Z a w ie r c ia .

(z) N o w e  c e n y .  Na posiedzeniu 
komisji  cennikowej  zos ta ły  ustalone 
nas tępujące ceny. które obowiązują  
od  dnia wczorajszego:  m ąka  żytnia,  
przemiału 70 proc, w hurtowej sprze  
dąży za kg. — zł. 0.38.5 gr. chleb 
pytlowy z mąKi żytniej 70 proc.  w 
detal sprzedaży — 0 37 gr.  m ąka  
pszenna,  przemiału 65 proc. w h ur
towej sprzedaży  —  0.65 gr. bułki 
pszenne,  65 proc. w detal, sprzeda-  

lży — 0.8S gr. m ą k a  żytnia razowa,  
przemiam 80 proc.  w detal, sprzed- 
ży  — 0.30 gr.

Winni żądan ia  lub pobierania 
cen wyższych od wyznaczonych,  lub 
nieuiawnianie tych cen, będą  kar :  ni 
aresztem do 6 lvg. lub grzywną do 
3.000 zł.

(z) B i u r o  p o w i a t o w e g o  u r z ę d u  
z i e m s k i e g o  w  Z a w i e r c i u  zostało  
przenies ione do nowego  lokalu, 
przy ulicy Górnośląskie j  nr. 23 dom 
dra H. Hercherga).  Telefon PUZ.  jest 
nr. 85.

H R A B IA  
M O N T E  C H R IS T O .

— Bo przy  takiem  spotkaniu ze 
statkiem  handlowym lub jachtem, 
przenosi się naprzód z niego wszy
stko, co tylko znajdzie się na nim 
cenniejszego, ńa łódź korsarską, 
następnie wiąże się ręce całej zało
dze, wreszcie w ydrąża na spodzie 
sta tku  dziurę wielkości beczułki i 
zostawia go się własnemu losowi. 
S tatek  taki po kilku, lub najw yżej 
k ilkunastu minutach, zaczyna się 
skarżyć i jakby jęczeć, potem zwoi 
na zanurza się, wreszcie podnosi się 
nagle... i gwałtownie zapada w 
otchłań. Tak przepada statek, o 
którym  mówią że, zatonął.

Teraz pan hrabia już zapewne 
rozumie, dlaczego n ik t nigdy nie 
zanosi skarg i nie żąda pom sty! ,

Gdyby kapitan  był wcześniej o 
powiedział te tajem nice Śródzie
mnego morza, kto wie, czyby d‘E- 
pinay odważył się na tak niebez
pieczną wyprawę?....

W  obecnej chwili jednak , gdy 
s ta tek  av p rostym  kierunku  zmie
rzał ku wyspie, — niegodną byłoby 
rzeczą cofać się i wracać.

D 'E pinay nie szukał nigdy nie-

Oaegdaj  w Rogoźniku,  pod kie 
runkiem instruktora J. P lebanka o d 
były sie manewry st raży ogniowych 
rejonu Bobrownik' .

O godz. 2 po poł. okoliczne 
s traże zos tały zaalarmowowane  o 
markowanym pożarze  domu w R o
goźniku,  który przy silnym wietrze 
przeniós ł się na sąs iedn ie  budynki.

Na miejsce przybyły s traże f po 
półtoragodzinnej  akcji ratowniczej 
ogień zlikwidowano.

Ćwiczenia przv znanej sp ra w n o 
ści st raży rejonu Bobrowniki  w y p a 
dły dobrze. Pierwsza  s t raż na alarm 
s tawi ła się z Rogoźnika  w czasie 8 
minut, druga sam ocho dem z Wojko
wic Komornych w 13 m ,  trzecia z 
Bobrownik;  w 19 m,, czwarta z Do- 
bieszowic 22 m., piąta z Zychcic  w 
26 m i s iódm a ze St rzyżowie

Pierwsza akcie prowadził  p. Wy-

Kino

„Wawe!“
w Sieicu

j o b o k  k o ś c i o ł a  
Te*. 7-65.

derko,  zast. nacz. w Rogoźniku,  p o 
czerń obią ł  komendę p. L. Sitko,  
nacz. z Wojkowic Komornych.  _

W czas ie manewrów za w i a d o 
miono o wybuchu pożaru  w Grodź -  
cu, wys łano  tam natychmiast  na j 
sprawniejszą  s t raż z Wojkowic K o 
mornych.

N a  zakończenie manewrów in 
s ;ruktor pow. 1 Plebanek,  dokon ał  
przeglądu . t -b orów s t rażack ch, 
poczem złożył  rapor t  s taroście  Bo-  
xie, który nas tępnie po uprzedmem 
przemówieniu dokon ał  dekoracji  23 
s t rażaków medalami  za wysługę 
10 i 15 lat oraz  wręczył  nag rody  
zwycięzcom w zawodach o k ręgo-  
wych.

Rozjemcami w manewrach byli 
p. p. Barczyk, Flak,  S .  Frasunkie-  
wicz, Jasiński,  Kidawa i R. Szmidt.

D Z  I S ! U W A G A !  D  Z 1S !

Bpftaterfca wielkiej wojny
(Miłość w pożodze wojenne!)

W roli głównej: JUL*A FAYE,  K E N N E T H  i H O M S O N
Nad program:  TyCjOdnfe F i l m o w y  N a d p ro g ra m :
Wkrótce: „ K a p ita n  O w a r d j i  K r ó l e w s k i e - 1* „ -c ib ieta w r :o m  e n  ac ti  
P oczą tek  seansów  w  dni pow szedn i;: T — t>, II — 8 w ieczorem .

niedziele i św ięta: I — 3. II — 5, III —- 7, IV—9

(z) U r o c z y s t o ś c i  s t r a ż  cnie.  
W związku z obchodem 11 lecia 
niepodległości ,  oraz  dekoracji  z a 
s łużonych na polu'  pożarnictwa 
s t rażaków i poświęcenia sz tandaru  
s towarzyszenia rezerw, i b. wojsk, 
w dniu 10 l i stopada odbędą się 
nas tępujące uroczystości :

W godzinach rannych alarm 
wszystkich s traży ogniowych i w y 
jazd do pożaru  na  plac p. C h m ie 
lewskiego przy ul. Pomorskiej ;  
godz.  9 1 5  zbiórka wszystkich s traży 
na boisku T. A. Z.; 9 30 z loże rre
raportu władzom wojewódzkim s t r a 
ży; 9.40 wymarsz  do kościoła  na 
nabożeństwo;  10 ta naboż eń - two  
oraz  poświęcenie sz tandaru stów. 
rezer. i b. wojsk ; 11 ta powrót  z
kościoła na  boisko T. A. Z. w razie 
zaś  n iepogody,  do domu ludowego 
gdzie odbędzie się uroczystość 
wbijania gwoździ  do drzewca 
sztandaru ,  oraz  dekoracja za s łu ż o 
nych druhów; 12.30 pochód do pryty 
Nieznanego Żołnierza,  gdzie zos ta 
nie złożony wieniec w imiemu fede
racji polsk. zw. obr. ojczyzny.

Pochód  podąży z boiska  wzg ę - 
dnie z domu ludowego ul icam1: Koś 
ciuszki,  groblą pomiędzy stawami, 
Aleią 5-go Maja, S ą d o w ą ,  Naruto 
wicza,  Pomorską ,  3-go Maja, gdzie  
przed magis t ra tem odbędzie  s i ę  
defilada. P o  defiladzie rozwiązanie  
pochodu. 14 ta wspólny ob iad  z 
za rządem  wojewódzkim i z a p r o 
szonymi gośćmi  w kasynie  u rzęd 
niczym fabr. E  Erbe.

Komendę główną nad s t rażami  
obejmuje komendant  garnizonu inż. 
Dębsk*.

’ Jednocześnie podajemy,  ze w 
dn u tym wystąpi  oficjalnie poraź 
pierwszy,  w pełnym rynsztunku o -  
chotnicza s t raż  miejska.

(z) Z  policj i .  Za n i ep rz es t rze
ganie  przepisów sanitarnych z o s t a 
ła pociągnię ta do odpowiedzminoś-  
ci Hornet Janina, Marsza łkowska 27

Za nieprzes t rzeganie przepisów 
d rogowych został  ukarany  S w i d e r 
ski W ładysław, Wronia. 26.

Whi elite ma
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bezpieczeństw, lecz z zimną krw ią 
przyjm ował je, gdy były nie 
do uniknięcia.

S tatek  tymczasem szybko pły
nął ku wyspie, k tóra w miarę zbli
żania się zdawała się wyrastać z 
łona fal a w przejrzystem  powie
trzu, ostatniem i promieniami słoń
ca rozświetlonem, wyglądała jakby 
jakieś wielkie cmentarzysko skał.

Załoga statku, z czterech ludzi 
się składająca, zdawała się być zu
pełnie spokojna, widocznem jednak 
było żc to czujność.

Zaledwie kilnanaście kilome
trów oddzielało ich od Monte Chri 
sto, gdy słońce zaczęło się skłaniać 
ku zachodowi i kryć za Korsykę, 
której góry wyniosłe, po praw ej 
stronie, odbijały się cieniem na nie 
bie.

Lekka mgła w stawała z morza i 
zdawała się płoszyć resztki światła 
dziennego, nakoniece silny blask 
słońca, purpurowy, zakwitł na 
wierzchołkach skał i drżał przez 
chwilę.

Następnie światła stały się bar 
dziej opalowe, z karm inu przeszły 
w róż, w seledyn, w fijolet, aż na 
koniec całą przestrzeń zaległy cie
mności.

K orsyka znikła w nocy i w 
przestrzeni, zaś skały Monte-Chri- 
sto czerniały ponuro, jakby brama 
mi były piekła.

W  czarnych tych zwaliskach na 
gle zabłysło światło ogniska.

—- Patrzajcie, tam są ludzie — 
zawołał d‘Epinay.

— Ciszej panie!
— A mówiłeś, że w yspa nie jest 

zamieszkana?
— Ja  mówiłem, że w ysepka nie 

ma stałej ludnoścci, co nie znaczy 
bynajm niej, by nie była schroni
skiem kontrabandzistów.

-— I  korsarzy?
— I  korsarzy — potw ierdził ka

p itan  zapytanie d‘E pinay‘a  ̂ — to 
też rozkazałem tak  okrążyć wysep 
kę, by nie padł na nas blask ogni
ska.

— Ogień ten — odparł d 'E pinay 
— w ydaje mi się być raczej zna
kiem bezpieczeństwa, aniżeli oba
wy; gdyby to byli ludzie, co się lę
kają  być widzianymi, nie rozkłada 
liby ognia.

■— E!... to nic nie znaczy — od
rzekł kap itan  — gdyby pan hrabia 
znał położenie wyspy, wiedziałby 
wtedy, że ogień ten został rozpalo 
ny  w miejscu tak  um iejętnie w ybra 
nem, że nie może być widziany ani 
z K orsyki, ani, z Pianosy, dojrzeć 
go można z morza jedynie!

— Sądzisz więc, że ogień ten wró 
ży nam towarzystwo nie najlepsze?

— Trzebaby się przekonać — od 
powiedział kapitan , nie spuszczają
cy oczu z wyspy.

WZEWATW 
P l f f i  .T O S ;
A wy*Jtd/xleT

— A to jakim  sposobem?
— Zaraz pan hrabia to zobaczy.
Rzekłszy to, kapitan  naradzać

się zaczął z towarzyszami, rezulta 
tern czego było, że statek  zawrócił, 
a następnie wykonał parę obrotów 
i ogień znikł im z oczu.

Wówczas sternik popłynął wprost 
ku wyspie, żagle zostały zwinięte, 
a w chwilę potem statek  doknąl 
brzegu.

W szystko to dokonane było w 
najgłębszem milczeniu, od kierunku 
n ik t jednego nie powiedział słowa.

I  d 'E pinay  milczał również, lecz 
czas ten zużytkował w ten sposób, 
iż z najzim niejszą krw ią opatrzył 
karabin i dwie dubeltówki, a następ 
nie nabił je  starannie i czekał w po 
goto wiu.

Gdy się to działo, jeden z m ajt
ków rozebrał się do koszuli i rzu
cił się do morza, płynąc lekko ku 
brzegom, w stronę ognia, z taką 
zręcznością, że zaledwie drobne 
bruzdy zostawiał za sobą, nakoniec 
znikł im z oczu.

W szyscy dalej zachowywali 
grobowe milczenie, nakoniec m ajj 
tek wrócił, przyczem płynął _ tak 
spraw nie i lekko, że n ik t go nie za
uważył.

(c, d. n.)

9
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Po główkę kapusty.
Zwykle o tej porze na polach 

jest najładniejsza kapusta, ale też 
ci, którzy doczekali się ładnego plo 
Iiu często nie dospią, czatując na 
amatorów cudzej własności.

W  Podiipiu, gm. Bolesław, pow. 
olkuskiego prawie co noc ginęła z 
pola kapusta i to w dodatku główki 
najładniejsze.

Gospodarze często pilnowali 
swej własności ze zmiennem szczę
ściem; to odpędzili złodzieja, to, po 
mimo pilnowania, kapusta ginęła. 
Nikomu jednak nie zdarzyła się ta 
ka przygoda, jak  p. Cebie kilka dni 
temu.

P. Cefeo siedzi sobie w kapuście 
i pyka z fajeczki. Nagle wśród cie
mności coś się pokazało, przybliżyło 
i znikło. Gospodarza mrowie prze
szło po plecach. W ytężył wzrok i 
słuch ale nic dojrzeć nie mógł.

Chyba nie był to człowiek... Przy 
pomniał sobie zaduszki i błądzące 
po rolach cierpiące dusze. Przeże
gna! się i dla pewności poszedł w 
strony domu. Posuwając się wolno 
natknął się na coś twardego i świe
cącego.Oparty o miedzę sta rower. 
Pomyślał sobie, że chyba duchy na 
rowerach nie jeżdżą i zabrał go do 
domu.

Po naradzie fam ilijnej, p. Cebo 
przyszedł do przekonania, że zło
dziej sam się zgłosi po rower i że 
nie potrzeba go gonić. Zasnąć jed
nak nie mógł i nad ranem, gdy je 

szcze było ciemno, wyszedł na pole. 
Zclala zauważył sylwetkę człowieka 
błądzącego po polu. K rzyknął i syl 
wetka znikła.

— Przyjdziesz ty  psiakrew  sam 
— zaklął Cebo i wrócił do domu.

Upłynęło kilka dni lecz n ik t po 
rower nie przychodził. N iecierpli
wiło to już gospodarza i postanowił 
zameldować o wszystkiem na po
sterunku w Bolesławiu. Zanim 
wszczęto dochodzenie zgłosił się na 
posterunek niejaki Ja n  K ika z Pod 
lipia i zameldował, że zginął mu ro 
wer, który „przywłaszczył14 sobie 
Cebo.

Za główkę kapusty  taka nieprzy 
jemna sprawa.

Złotych
Złotych
Złołych
Złotych
Złotych
Złotych
Złołych
Złotych
Złotych
Złotych
Złotych

750.000.-
350.000.-
250.000.-
150.000.-
100.000 .- 

80.000.-
75.000.-
60.000.-
50.000.-
40.000.-
25.000.- 

d. i t. d.

Z Olkusza.
<o') Nowy z a r z ą d  P P S. fr. rew. 

v  O lkuszu  Odbyło się w resur- 
się olkuskiej zebranie członków P.
P. S. Ir. rew., n a  którem wybrano 
nowy zarząd organizacji. Przy po 
mocy podniesienia rąk wybrano; na 
prezesa — p. Józefa Barczyńskiego, 
na zastępcę p. A. Latosa, na skarb 
ili ka Franciszka Morgę, na zastępcę 
Pawła Piechowicza, — sekretarza p.
Wl. Niewiarę, oraz na członków za
rządu: pp. adw. Bachtiga, Kutfera,
). Toporka, L. Karonia, M. Wąsa, . . . . .  • ■ ■ i i  ■ i n
Wł. Dreksę i J. Wilczyńskiego Q w  O H cielibVSCi6  DOSiaClBC Z tVCn W lB lK O  SUflł?

fol) Z b ió rk a  n a  g r o b y  dla  b o -  m m — t t  —
h a te ró w  n a ro d o w y c h . .  W Olku
szu rozpoczęto akcję zbiórki na 
groby dla bohaterów narodowych.

(ol) Sp. Franciszek Jeziorań
ski. W Dąbrowicy pow. miechów- 

-sk iego , zmarł Sp. Fr. Jeziorański,
(dyrektor i współwłaściciel jedynej w 
Polsce fabryki papieru czerpanego 
W Dąbrowicy, działacz społeczny 
w Olkuszu za czasów wojny wszech i 
światowej.

(ol) N a  w y s tę p y  z  B ędz ina .
KVfka dni temu odwiedzało sklepy 
w Olkuszu 3 młodych osobników.

Nic nie kupowali, wskutek czego 
Przezorni kupcy nie spuszczali ich 
z  oka, zawczasu płoszyli gagatków, 
zanim mogli coś ukraść.

Na posterunku w Olkuszu wpty- 
bąło kilka zameldowań o usiłowa
nie kradzieży przez wałęsających 
się młodzieniaszków, a nawet jeden 
a . kupców. Przechadzki, przyniósł 
na posterunek czapkę, która mu się 
Jzostała w ręce, gdy złapał zło
dzieja.

Nazajutrz rano gospodarz z 
'Pekuski pod Olkuszem przypro
wadzi) młodego osobnika bez 
czapki, pochwyconego w swojej 
stodole.

Okazało się, że jeśt to jeden z 
owej trójki i nazywa się Stanisław 
Krzykawski, lat 16. Niedługo potem
ujęto drugiego, nazwiskiem Stefana „ ss

Ciągnieni© ju z  1 4 115  l i s t o p a d a  br.
Trzeci kolega zbiegi;

Ujęci byli pookręcani workami.
Tymczasem przymknięto ich w 
areszcie olkuskim.

O s t r z e ż e n i e !
Ponieważ kilkakrotnie już wpłynęły skargi do Elektrowni 

Okręgowej Zagłębia Dąbr., iż osoby niekompetentne powołują się 
na moją firmę i przyjmują roboty na in s ta la c je  św ia t ła  elek 
trycznego za g o tó w k ę  i na raty, pobierając przy lem zaliczki 
i robót tych nie wykonywują, lub też rozpoczynają i nie kończą, 
wobec czego ostrzegam przed lakierni osobami, za które nie 
odpowiadam.

Wszelkie zgłoszenia i wpłaty załatwia sie tylko w biurze 
moiem w Sosnowcu, p’? y  ul. M o d rz e je w s k ie j  18, teł. 2 1 0 ,  lub 
też za  specjainem przezemme wyd; iic-tn upoważnieniem.

Proszę Szanowna Klijentelę o łaskawe zgłoszenie się do  biura 
mciegc, ędz e wszelkie rofcoty za g=1ówkę i na raly zostają wykonane solidnie 
i szybko, po cenach najtańszych, ku zadowoleniu Szanownej Klijenteli.

Z poważaniem 
B iuro  Instalacji O św ie t leń  Elek tryczn-

A. H 0 R 0 W 5 C Z
S osnow iec , ul. M odrzę,jow ska 18, te l. 210.

(cl., W y m ie rz y ł  mu sam  k a rę .  
Przez pole Stanisława Pasicha w 
Chrząstowie przejeżdżał jego s ą 
siad Jan Kamionka. Sam owola U 
doprowadziła Pasicha do takiej 
wściekłości, że uzbrojony w długi 
gwóźdź, rzucił się na Kamionkę i 
począł zadawać mu silne razy. Z a
krwawionego i napół przytomnego 
Kamionkę odwieziono do szpitala 
powiatowego w Olkuszu, gdzie 
walczy ze śmiercią.

Pasich w obawie, że będzie m u
sia ł płacić koszty leczenia za p o 
szkodowanego, pojechał do rejenta 
przepisać swój majątek na żonę 
własną, lecz przeszkodziła temu po
licja, aresztując go u rejenta. O d 
wieziono go do więzienia w Bę- 
ri-/ r r e .

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa. 4,11.
Nowy )orK 8.89*/,
L ondyn 45 601/.,
P a ry ż  55,151/,
W i e d e ń  126,41
Pracra °6.41
W iochy 46.72
B elgia 124.74
Ó tw a lcn rja  1/2,85
H o land ia  669.94
S ro k h o lm  259.49
Berlin 215,26
Do:. War. pr. obr. 8,90%
5%  P o i.  D o larow a 62,00—64,00—65,—
5 ’ P o i - K onw crsacy jna  *t. 60,25 
4 -/, P o i. Inw e8tycylna zł. 118,50-118,25-119,— 
4*/,%  Z iem ak. Kredvi. 47,50—47,25 

te n d e n c ja :  n iejedno lita .

Możecie to osiągnąć, kupując ios 
1 kl. Loterii Państwowej 

w najszczęśliwszej kolekturze

Józefa Hlawskiego, w Sosnowcu, 3-go Maja 23.
M B — BI— — — — M —

U J B J V J ^ O D ^ A L A G H :

w Będzinie, Małachowskiego 24 
w Dąbrowie Górniczej, 3-go Maja 14 
w Zawierciu, Piłsudskiego 5 
w Grodźcu, Będzińska, d. Godeckiego  
w Czeladzi, Rynek 8.

Polowa losów wygrywa!
Ceny losów:

ćwiartka Zł. 10, połówka Zł. 20, cały Zł. 40
ZAMÓWIENIA LISTOWNE  

ZAŁATWIAMY ODWROTNĄ PO CZTĄ

a k C I E
Warszawa 4,11,

B onn D yskon tow y  127,00 
B ank  h an d lo w y  118,00 
B an k  Polak i 166,00—168,—
B ank apó t. z a ro b k . 78.80 
S ita  i Św ialJo  106,00—105,50 
S ia rach o w ice  22,—
Z ielen iew sk i 82,—
Firlej 48,50 
W**Ł?iai 70,—
Lipop 28,50—29,—
M odrzejów  18,60— 18,75—18,25 
H aberbusz  106,—

Tanetenela: n ie jed n o lita

GIEŁDA ZBOZOWA.
Poznań. 411.

Z yto  25,50—24,—
P szen ica  55,60—57,50 
Jęczmień przem ia). 25.00—26.—
Jęczmień b row ar, 26.00—29,—
O w ies 21,50—25,50 
O lręby- iyini.e 15.50— 16.50 
O tręby  pszenne  17.50—18.50 
M ąka żytn ia 70% 56,—
M ąka pszenna  65,% 55,00—69.—
R zepak 70.00—74.00 
O ro ch  polny 58,—42.—
G ro ch  V ikioria 6 0 ,-6 7 ,—
G ro ch  F o lg ie ra  42,—47,—

U sposob ien ie  s ta le .

MAGAZYN OBUWIA
M ro z le m c z  i S -k a

w  D ąbrow ie, ul. 3 Mają 14.
Poleca obuwie, kalosze, śniegowce 

po cenach najniższych.
T o w a r  p ierw szorzędny.

Stowarzyszeniom i związkom sprzc- 
daż na raty.

Wyłączna sprzedaż obuwia
DEL4KA,



S ir  6 Mr. ?89

Dyrekcja Piotrkowskiego Towarzystwa Kredytowego Miejskiego
na  za sad z ie  S 82 U staw y , n in ie jszem  zaw ia  amia, że niżei w y m ien io n e  n ie ruchom ośc i ,  o b c ią ż o n e  poży czk am i T o w a rz y s tw a ,  za z a l e j e  ra ty ,  s p rz e d a n e  
b e d a  p rzez  l icytacje, k tó ry c h  d o p e łn ią  niżej w ym ien ien i  N o ta r ju sz e  p rzy  S ą d z ie  G ro d z k im  w  S o sn o w c u  i B ędz in ie  i p rzy  s ą d z i e  O k rę g o w y m  w  S o s 
n o w cu .  Z b ió r  o b ja śn ień  i w a ru n k i  l icy tacy jne  d o łą c z o n e  zo s ta ły  d o  o d p o w ie d n ic h  k s iąg  h ip o te c z n y c h  i m o g ą  b y c  p rz e j rz an e  ta k  w W y d z ia łach  H ip o 
te c z n y c h  iak  i w  b iu rze  D yrekc ji  T -w a. W a d ju m  licy tacyjne  w in n o  b yć  z łożone  w  g o to w iźn ie ,  lub  w  listach z a s taw n y ch  P io trK O w skiego  lo w a r z y s tw a  
K r e d y to w e g o  M iejskiego, w e d łu g  nom ina lne j  w ar to śc i .  G d y b y  licy tac ja  nie^ do sz ła  do  sk u tk u  z b r a k u  licy tan tów , d ru g a  i o s ta te c z n a  s p rz e d a z  
p o c z n ie  s ię*od  sum y zm nie jszone j w  te rm in ie ,  o z n a c z o n y m  p rz e z  D y rek c ję  T -w a  i og ło szo n y m  d w u k ro tn ie  w  g a z e ta ch ,  bez  p o w to rn e g o

roz- 
w r ę c z e n ia

o so b n y c h  z a w iad o m ień

id
5?
.d
15

W  mieście  

i p rzy  ^.icy

sum a  
zaległości 
w ra tach

Suma
nieum orzonej

pożyczki

Licytacja 
rozpocznie 

się od sumy

W a d j u m 
(kaucja)

N o ta r ju sz  

k tó ry  d o p e łn i  licytacji

L icy tac ja  o d b ę d z ie  się 

o  godz .  1 0 -ej z ra n a  dn ia
a
CDca Złote gr. Złote gr. Złote Z to te  | gr.

6 8 8

w B ę d z i n i e
K ołłą ta ja 7517 8 6 27484 56 44625 4462 50 S z re t t e r  T e o d o r 6  lu teg o  1930 roku .

610 9) 3757 03 13534 40 21975 2197 50 >i » 6  ,, „ >,

384 >3
4359 11 15735 42 25875 25,37 50 99 99 7 ii i> >»

422 5559 44 '17784 1 2 28875 2887 50 99  99 7 ,, ,i ii

455 S ączew sk ieg o 1694 0 2 12610 55 20475 2047 50 99  » l
18 m a rc a  1930 roku .

59

w S o s n o w c u
W sp ó ln e j  _ 7238 67 22080 0 2 35850 3585 __ D re s z e r  j a n 19 m a rc a  1930 r e k u

1730 Kai ska  r. N a ru to w ic z a 7920 — 36000 — 54G00 5400 -- I! II 19 „

9 3 3 9

w  Z a w i e r c i u

Leśnej 11642 77 76181 76 115875 11587 50 S z c z e p k o w sk i  A n to n i 17 ,, ,, »

i r

1 1 1iBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB
mm

mmmmmmmummm
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P r z e d s ię b lc r s tw o  robót b la ch arsk o  - dek a rsk ich

ADAMA HESSEGO, !d*2!
p r z y i m u .e  w s z e l k i e  r o b o t y ,  w  z a k r e s  b i a c h a r s t w a  

i d e k a r s t w a  w c h o d z ą c e .

P os ia d a  na sk ładzie ,  w dużym w yborze latarnie 
p o w o z o w e  w sze lk ieg o  system u, wanny, nasiadow ki,  w a 
nienki dziecinne, kotły do  bielizny i t. p.

Ceny p rzys tępne .  —:— Ceny przystępne.

f l
B
B

P O S Z U K U JE  się w śródm ieściu  puko 
ju  rlla dwóch panów  z osobnem w ej
ściem. lub  p rzy  in te lig en tn e j rodzinie. 
O fe rty  sk ładać do „E xpresu“ pod ,.Za 
ra z “. _________
D W A  pokoje, k u ch n ia  (śródm ieście) 
odnajm ę. Czynsz roczny dogodny. Dą-
brow a, K ró tk a  3.______________________ _
P O S Z U K U JE  skrom nego poko ju  w Bę 
dżinie może być p rzy  rodzinie. W iado 
m ość Będzin, re s ta u ra c ja  C rista l. 
P O S Z U K U JĘ  pokoju  z k u ch n ią  za ro 
cznym  czynszem  z góry. W iadom ość 
„E x p res“ D ąbrow a. ____

ZguPtone doKrumenrv

f iB a B B B B B iiP ^ ^ W ^ S lB ^ B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B B  
—   "  ‘  11110BBB

E L E C A H tilH sTRW ALE
JCNCR.REPRCZ.na RZlCZR P O U K Ą  „tOTWAGUM" WAttZAWA „i&lUGA55td 299-78

(PO R T R E T Y  z fo to g ra fji, n a  gw iazd
k ę  od 6 zł. W y strzeg a jc ie  się p rzy jez 
dnych  ajen tów , w ysyłanych  przez 
nieuczciw e firm y . Żądajcie cenn ika  i 
zam am aw iajc ie  p o rtre ty  ty lko  w Z ak ła  
dzie P o rtre to w y m  L azara , Sosnowiec, 
P iłsudsk iego  14. _____ ______

2a gotów kę i na raty
Otomany, kozetk i  i m a
te race  najlepiej zamó
wić w Zakładzie  Tapi- 
cerskim, Grabowskiego, 

Pogoń, B ędzińska 23.

M ASZYNA do sp rzedan ia  za 140 zł. 
R acław icka  3, R ogowicz.
BARDZO tan io  okazy jn ie  sprzedam  
m aszyny trykotażow o - pończosznicze. 
Zawiercie, Szeroka 5.

P IA N IN O  S ch red era  czarne, m ało uży 
w ane sprzedam . Będzin, K o łłą ta ja  30, 
B a ren b la tt.

P osady  i p race

ŚW IETN Y  DOCHÓD. Pośredn ictw em  
sprzedaży, bardzo pokupnyeh i pożąda 
nych  artykułów 7, zarob ią  panow ie i pa 
nie, do 500 złotych miesięcznie. Cenniki 
w ysy łam y  g ra tis . Z głoszenia spieszne 
p rzy jm u je  f irm a  „ P a r“ K atow ice, Po 
przeczńa 8. pod „A lchem ia1* porio  za
łączyć.______________  '____________ _
PO T R Z E B N A  uczennica do dam skiego 
zak ładu  fry z je rsk ieg o  M. Sztern  Sos
nowiec.______ __  ________________
PO T R Z E B N A  gospodyni -_ eksped jen t 
k a  do p racow ni cuk iern iczej i dwie 
dziew czyny oraz su b jek t cukiern iczy . 
W iadom ość Sosnowiec, W spólna 4, R. 
Ney.

F R E B L A N K A  in te lig e n tn a  z p ra k ty  
k ą  po trzebna zaraz  do 3-ch chłopczy
ków7. O fe rty  w raz z odpisam i św ia
dectw  do b iu ra  ogłoszeń J . Hlaw7ski 
S osnowiec.________
PO TRZEBN Y  pom ocnik fryzjersk i.
£ ’icnnwipp,. B rack a  2, Bonczek.________

DAM 500 do 1000 złotych za w yrobienie 
posady biurow ej. P osiadam  k w alifik a  
cje w każdym  dziale. O ferty  p iśm ienne
kierow ać „TBxprc»“ D ąbrow a._________
500 złotych m iesięcznie i w ięcej zaro
bią ła tw o in te lig en tn e  osoby przez od
w iedzanie k lije n te li p ry w atn e j, N atych  
m iastow e zgłoszenia k ierow ać D ąbro
wa Górnicza, sk ry tk a  130.

DO odstąp ien ia  pokój d la  2_ panów . 
W iadom ość: Sosnowiec, L egjonów  3 
(dawmiej S ław kow ska) K yziołow a.

JÓ Z E F  F ra s  zgubił w yciąg  z k siąg  lud 
ności w ydany przez m a g is tra t m. Sos 
nowea, p a te n t IV  k a te g o rji na  im ię 
F ran c iszk i F ra s . .
SKOWRON S tan is ław  zgubił wyciąg z ksiąg  
ludności w ydany  przez gminę Duraczów 
pow ia t Końskie, k a r tę  re je s tracy jną  wyda
n ą  przez Magistra t Sosnow ieck i. 
JA S IŃ S K I P a w e ł  z g u b i ł  k s ią ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  P . K. U. S os
nowiec._____________ ____________________
W Ą SO W ICZ F ran c iszek  zgubił k sią 
żeczkę w ojskow ą w ydaną przez P K U . 
Sosnowiec, m e try k ę  u rodzen ia  w yda
n ą  w Sosnowcu, n in ie jsze  uniew ażnia
się. _____  .
M A ŁY SA  F ran c iszek  zgub ił książecz
kę k asy  chorych, w ydaną w Sosnowcu
i inne p ap iery . ________ _
M A JL IC H  F la js a k ie r  zgubił paszport
w ydany w Będzinie.__________  .
CH RZO STEK  Jak ó b  zgubił dowód ko 
le jow y i. b ile t roczny. Ł askaw y  znalaz 
ca raczy  zwrócić do „E x p resu  Zaglę-
b ia “ Będzin.________________   .
K A Ł A T  W ik to r ja  zgubiła  p aszp o rt 
w ydany  przez S tarostw o  Będzińskie.

U N IEW A ŻN IA M  i n ie  odpow iadam  za 
sk radz iony  weksel n a  nazw isko Marj>
P ię tk a . ____________  .
OŚW IADCZAM , że M. M odrzejew skie 
m u  „Chirurgja** n ie  wolno odnajm o- 
wać m ieszkania p rzy  ul. P ia sk i 11 — 
bez m ojej wiedzy. A. Billew iczow a. 
ZGUBIONO po rtfe l czarny  skórzany, 
zaw io rtjący  zaśw iadczenie z kasy  cho
rych  i k a r tę  w ojskow ą w ydaną przez 
P . K . U. Z aw iercie n a  nazw isko No-
w ak A leksander._____________________ _
U N IE W A Ż N IA  się zgubiony weksel 
n a  zł. 300 p ła tn y  25 lis to p ad a  1929 r. 
w ystaw iony  przez C haskiela Lazyngie 
r a  Sosnowiec. G łowackiego 10. 
OSTRZEGAM  przed nabyciem  m iesz 
k an ia  od R om ana Sapińsk iego  przy  
ul. Cichej 2. Gospodarz M akiełła. 
ZGUBIONO broszkę zło tą z m in ia tu 
ram i. d rogą  w iodącą ul. D ańdow ska 
N r. 22 w stronę  D ańdów ki koło cm enta 
rza. Ł askaw y znalazca zechce zwrócić 
za w ynagrodzeniem . A dres: Sosno
wiec, ul. D ańdow ska N r. 22, A nna
Szczygłów na.   .
OSTRZEGAM  przed w yńajęciem  lub 
kupnem  k aw ałk a  ziemi od Z ygm unta  
P ię tk i. M ar ja  P ię tka .

W yciaw o : t k - e n a  h ic n s lo ra s a . D ruk . » E x p re s  Z a g łę b ia *  S o s n o w ie c ,  ul. l e a f ra ln a  1, iei.4 94


